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LOSY REFORMY 
ROLNEJ

G dy w 1936 roku u jrza ła  wreszcie 
św iatło dzienne U staw a z dnia 28. 
XII. 1925 r. o w ykonaniu reform y rol­
nej w skazyw aliśm y już wówczas, 
że zagadnieniem  kapitalnem , zaga­
dnieniem  pierw szorzędnej wagi __
jest racjonalne  prak tyczne rozw iąza­
nie dwóch spraw : kto  ma p rzed ew szy­
stkiem  ziem ię parcelowaną otrzy- 
mac, oraz w ja k i sposób Państwo  
P rzyjdzie  z  pomocą nabywcy.

Jeże li bowiem założym y, iż praw o 
do kupna ziemi m ają  p rzedew szyst­
kiem właściciele karłow atych gospo­
darstw , a następn ie  tracący  p racę w 
zw iązku z p a rce lac ją  robotnicy fo l-  
ni (art. 51 U staw y), to zagadn ie­
nie n ap raw y  u stro ju  rolnego w Pol-, 
see zależeć będzie przedew szystkiem  
od pom ocy kredytow ej Państwa.

Ja sn ą  jest bowiem rzeczą, że chłop 
m ałorolny, lub też robotnik fo lw arcz­
ny zn a jd ą  się w położeniu bez w y j­
ścia, jeżeli obró t ziem ią p ryw atną nie 
będzie ograniczony i kontrolow any 
przez Państw o.

Je s t  to już pew nikiem  tak  oczywi­
stym, że na jbardzie j naw et kazuisty- 
czne wywody p.p. Steckiego i Wł. 
Froelicha  zaprzeczyć tem u nie Tbędą 
w stanie.

Potw orny wyścig cen ziemi, k tóre 
od 1926 roku  z 400-600 złot. za 1 ha 
III klasy  — osiągnęły dzisiaj n ieby­
w ałą wysokość, w yrażającą się c y ­
frą od 4.000 — 4-100 za hek tar te j­
że klasy, ca ła  działalność ustaw oda­
wcza M inister jum R eform  Rolnych— 
wszystko to  dowodzi, iż posiadające 
niesłychaną wagę zagadnienie sfina­
lizowania reform y rolnej — nie zo­
stało  u nas jeszcze rozw iązane.

Nie od rzeczy  tedy  — będzie p rz y j­
rzeć się ak c ji M inisterjum  Reform  
Rolnych w tej spraw ie.

Zagadnieniu powyższem u pośw ię­
cony jes t dział V III U staw y o wyk. 
reform y ro lnej p. t. „Pomoc finanso­
wa dla nabywców parcel", obejm ują­
cy art. 72 — do 76. włącznie.

?? regu lu je  przedew szystkiem  
wysokość zadatków , przyczem  nie od 
rzeczy będzie nadm ienić, iż ok reślo ­
no ustawowo  jedynie wysokość za- 

atków  w m ajątkach  parcelow anych 
przez U rzędy Ziemskie, bądź przez 
ranstw ow y Bank Rolny.

D yskretnie pom inięta została m il­
czeniem  kw est ja o p ła t w stępnych w 
parcelow anych m ajątkach  p ry w a t­
nych, jakkolw iek wiadomo, iż p a rce ­
lacja pryw atnych  latyfundjów  posia­
da daleko większe znaczenie. U de­
rza tu  przedew szystkiem  pew ien 
brak konsekwencji, albowiem  — je ­
żeli „odw ażono" się na pew ne o g ra­
niczenie własności indyw idualnej nie- 
uchomej p rzez zakaz dobrowolnego
\ łn in M n irt 1117

] NOWY RZĄD W SOWIETACH.
MOSKW A, 19 maja (P. A. T-). (Tass). 

Ną pierwszej sesji centralnego kom itetu  
wykonaw czego Z. S. H. R. wybranego 
przez kongres Sow ietów  Z. S. R. R., k tó­
ry zakończył się ostatnio, wybrano po­
nownie Kalinina na stanowisko przewód  
niczącego komitetu. Prezydjum central­
nego kom itetu w ykow czego Z. S. R. R. 
wybrało radę komisarzy ludowych z pre 
zesem  Syrcowym , byłym członkiem  pre­
zydjum regjonalnego kom itetu w yko­
nawczego Syberji.

Moskwa, 19 maja (P. A. T.). Powszechne 
zainteresowanie wzbudza ogłoszona w dniu 
dzisiejszym lista nowego rządu wszechrosyj-

skiej republiki związkowej, na czelej której 
to listy zamiast Rykowa figuruje Sergiej Iwa 
nowicz Syrcow, nowa postać na politycznym 
horyzoncie związku sowieckiego. Syrcow, 
liczący obecnie 35 lat, był studentem wy­
działu ekonomicznego Petersburskiej Poli­
techniki. Do partji należy od r. 1913. Ostat­
nio pełnił funkcję sekretarza partji komuni­
stycznej kraju syberyjskiego. Wbrew oświad 
czeniu Kalinina, zmiana na stanowisku pre­
zesa rządu następuje zgodnie z wolą Ryko­
wa. Fakt jego odejścia komentowany jest 
tern, że skłaniał się on w swoim czasie do 
prawej opozycji.

TEATR „ATENEUM "
ul. Czerwonego Krzyża 20.

WYBORY 00 RADY MIEJSKIEJ W SOFJI
Soija, 20 m aja (P. A. T.). W ybory  do 

R ady  m iejskiej w  Sofji odbyły  się w spo ­
koju i ca łkow itym  porządku.

R ezu lta ty  w yborów  w ykazują znaczne 
zw iększenie się liczby głosów, uzyska­
nych p rzez  dw a głów ne bloki w yborcze, 
m ianow icie: „porozum ienie dem okra ty ­
czne" i koalicję stronn ic tw  dem okra tycz

nych i dw uch frakcji liberalnych.
,,Porozum ienie dem okra tyczne" o trzy ­

m ało 13.104 głosy; koalicja s tronn ic tw  de 
m okratycznych  i frakcji liberalnych  — 
11.799 głosów ; koalicja  „ radykałów  so­
cjalistów " i „sk rzy d ła  agrarjuszy D ragu- 
jew a‘ — 4.587 głosów ; kom unistyczny 
roln iczy blok p rac y  —  4.962 głosy.

WYBORY MERA LYONU
Lyon, 20 m aja (P. A. T .J  O dbyły  się tu  lu, nie p rzed staw ią  swojego kandydata ,
v r n n r t r  m o v o  m i n n ł n  ___   : _________ • 1 1 1 - 1 - 1  1 . 1 . _ ’w ybory  m era m iasta, p rzyczem  m usiano 

p rzeprow adzić  dw ukro tne głosow anie. 
W  pierw szem  głosow aniu socjalista tow . 
Fevrier o trzym ał 27 głosów, H errio t — 
23. P rzy  drugiem  głosow aniu socjaliści 
oświadczyli, że w obec rozłam u w  k a rte -

i oddali b ia łe  k a rtk i. W  rezu ltac ie  H e rr­
iot, k tó ry  uzyskał 23 głosy, zos ta ł w y­
b rany  m erem .

(Do sp raw y  tej w rócim y jeszcze, gdy 
otrzym am y w łasne w iadom ości o w ybo­
rach  lyońskich. —  Red.).

— W Paryżu zmarł Mieczysław Orłowski, 
b. oficer wojsk polskich, od szeregu lat a t­
tache honorowy ambasady polskiej w Pa­
ryżu.

— W czasie konferencji u prezydenta 
Hoovera postanowiono, iż Ameryka zawia­
domi Niemcy o swoich roszczeniach,

zapowiadając pewne zmniejszenie rat rocz­
nych i rozciągnięcie ja na dłuższy okres, 
bez zmniejszenia globalnej sumy.

— Pierwsze zebranie w Bialogrodzie
t r z e c h  m in i s t ró w  M a łe j  E n t e n t y  n a s t ą p i ło  w 
poniedziałek, o godz. 11-ej rano.

Dziś premiera „NOCY LIPCOWEJ* 
sława Gorczyńskiego.

Bole-

WYROK W SRRAWIE 0 POBICIE AKADEMIKA
K0ERNERA

KRAKÓW, 19 maja (P. A. T.). Rozpra­
wa sądowa o pobicie akadem ika Koer- 
nera zakończyła się  wydaniem  wyroku, 
m ocą którego trybunał uznał winnym  
ciężkiego uszkodzenia ciała oskarżone­
go posterunkowego policji Paw ełkę, ska­

zując go na rok ciężkiego w ięzienia z ob­
ostrzeniami. Przy wymiarze sprawiedli­
w ości zastosow ano ustawę amnestyjną, 
zmniejszając posterunkowem u Paw ełce  
karę o połow ę. Zastępcą poszkodowane* 
go akademika był m ecenas dr. Szurlej.

STRZAŁY W PENSJONACIE ZAKOPIAŃSKIM
Zakopane, 19 m aja (A, W .). W czoraj­

szej nocy  około  godz. 12-ej dzierżaw ­
czyni pensjonatu  „N ina" n a  Chram ców - 
kach, N iew ińska, zos ta ła  zaalarm ow ana 
gw ałtow nem  dobijaniem  się do okna k u ­
chennego. N ieznany osobnik  chcia ł za 
w szelką cenę dostać  się do pensjonatu . 
N iew ińska o tw orzy ła  okno i w y strze liła  
z 6-m ilim etrow ego flow erku  sw ego syna. 
N ie odstraszy ło  to  jednak  napastn ika , 
k tó ry  w k ró tce  zbliżył się do okna z ko ­
łem  w  ręku . N iew ińska w y strze liła  po ­
w tórn ie.

R ano policja zna lazła  obok pensjona­
tu  nieżyw ego człow ieka. Po p rze p ro w a­
dzeniu  dochodzeń okazało  się, iż jest to  
n iejaki W ładysław  Zwijacz-Kozica, k tó ­
ry  poprzedniego  w ieczoru  po  p ijanem u 
udeł się w raz  ze swym tow arzyszem , 
W alentym  Kozicą, pod pensjonat „Ni­
na", gdzie w yw ołał pow yżej op isaną a- 
w an tu rę . K ozica odniósł ranę p o strza ło ­
w ą, K ula tra f iła  w  tę tn icę  szyi i spowo­
dow ała  k rw o to k  w ew nętrzny .

N iew ińska, k tó ra  dopiero  w  k om isar­
iacie dow iedzia ła  się, że zab iła  człow ie­
ka, dosta ła  rozstro ju  nerw ow ego.

ZJAZDY W POZNANIU
WSZECHSŁOWIAŃSKI ZJAZD ŚPIEWACZY

SAM0B0JSTW0 SKAZANEGO NA 5 LAT
WIĘZIENIA

WILNO, 20 maja (P. A. T.). W  dniu 19 
b. m. około godz. 15 w w ięzieniu Łuki- 
skim w  W ilnie popełnił samobójstwo 
przez pow ieszenie się w w ięzieniu Pej­
sach Konigsberg, liczący lat 28, w ilnia­
nin, skazany z końcem r. 1927 na 5 lat

ciężkiego w ięzienia za działalność komu­
nistyczną.

Śledztwo stw ierdziło, że K onigsberg 
odebrał sobie życie pod wpływem  roz- I 
stroju nerwowego, spowodowanego za- j  
twierdzeniem  przez sąd apelacyjny w y- j 
roku pierwszej instancji.

obrotu ziemią, to należało  już pom y­
śleć o tern, ażeby ograniczenie p o ­
wyższe przyniosło pew ną rea ln ą  ko ­
rzyść P aństw u przez rzeczyw istą  n a ­
praw ę ustro ju  rolnego.

W prak tyce luka w ustaw ie została 
połow icznie zapełn iona przez akcję  
U rzędów Ziem skich, akcję rozpoczę­
li dzięki zabiegom i staran iom  czyn­

ników zainteresow anych, a  p o leg ają­
cą na tern, iż p rzy  parce lac ji pryw at- 
n , TZuę ^  Ziemskie zw racały  uwagę 
na to by wysokość zadatków , pob ie­
ranych  od robotników rolnych, Wyno­
siła 5 % ceny szacunkowej

K w estję Pomocy kredytow ej dla 
finansowo słabych nabyw ców  p rzy  
parcelac ji gruntów  nie stanow iących 
w łasności Skarbu Państw a — re k ilu  
je a r t. 73 Ustawy, który, u sta la jąc  
kolejność m stytucyj, udzielających 
tego k redy tu  —  zapow iada, iż ,,na. 
byw com “ tym  udzielany będzie k re .  
d y t z  funduszu zapomóg i k red y tu  
ulgowego, k tóry łącznie z poprzednie- 
mi kredytam i, a więc pożyczką B an­
ku Rolnego w listach zastaw nych 
dojdzie aż do pełnej w ysokości sum y, 
przypadaiace j za nabywane działki.

I oto chłop, czy robo tn ik ' rolny, 
m ając  w ręku ustawę, k tó ra  mu obie­
cuje pomoc finansową  aż do wysoko­
ści 95% należności za działkę — 
zhiera swnie krw awo zaoszczędzone

grosze, sp rzed aje  wszystko, co ma 
jakąkolw iek w artość pieniężną, ażeby 
móc tylko uiścić owe 5% zadatku  i 
s ta je  wówczas p rzed  zagadnieniem , 
rozw iązanie którego p rzek racza  o 
W1r T  *e^° moż:no®ci i jego siłę.

, ~  zapow iadane p rzez ustaw ę
pokrycie całkow itej należności za 
działkę zostało  w konsekw encji 
ograniczone przez p rzep isy  B anku 
Rolnego oraz  okólniki M inisterjum  
R eform  Rolnych.

O graniczenia te są dość znaczne, 
gdyż Bank Rolny w prow adził w łasne 
norm y szacunkowe, pozostające w o- 
d.niesieniu do szacunku rzeczyw iste­
go, jak 1:3 t. zn., że jeżeli 1 ha ziemi 
kosztuje np. 3.000 zł., to Bank s z a ­
cuje go na 1.000 zł., przyczem . udzie­
la pożyczki w wysokości swego 
szacunku.

Rzecz oczywista, iż M inisterjum  
Ref. Rolnych nie pozostało  w tyle, 
gjdyż poleciło U rzędom  Ziemskim u- 
dzielać pożyczek najw yżej do w yso­
kości szacunku za 1 ha Banku Rol.re 
go, a więc w naszym  p rzyk ładzie  do 
1000 zł. za hektar.

Pozostałe więc 2000 zł. musi m a­
łorolny lub robotnik ro lny  pokryć z 
w łasnych funduszó .

W praw dzie M inisterjum  zd a je  so­
bie spraw ę z trudności, w  jakich się 
zn a jd ą  nabywcy, ale — trzeba p rz y ­
znać szczerze — Pan M inister S tan ie­
w icz p odaje  rów nież i środek p rze­
ciwko złemu, bo oto radzi sp rzed aw ­
com (obszarnikom), aby ni m n ie 'j/ni 
więcej — ale um arzali re sz tu ją cą .n a ­
leżność (a więc %  szacunku), pozo­
s ta łą  po zrealizow aniu pożyczek, u- 
dzielonych nabyw cy przez Państw o.

Obecnie pomoc Państw a zostaje 
Poważnie znowu zaham ow ana, gdyż 
Bank Rolny zaw iesił udzielanie p o ­

życzek w listach zastaw nych. Ażeby 
zrozum ieć doniosłość tego kroku, 
trzeba sobie uprzytom nić, iż ustaw a 
o wykonaniu reform y rolnej p rzew i­
duje i ściśle u sta la  kolejność, w ja ­
kiej te pożyczki m ają być nabywcom 
udzielane.

A więc nieudzielenie k redy tu  w li ­
stach zastaw nych Banku pow oduje 
niemożność uzyskania pożyczki z 
k redy tu  ulgowego M inisterjum .

W  ten sposób m ałorolny i bezrolny, 
robotnik ro lny  zn a jd u ją  się w sy tu a ­
cji bez w yjścia - Sytuację tę  stw arza 
zupełna rozbieżność pom iędzy teorją  
(Ustawą) a p rak tyką, stosow aną 
p rzez instytucje, m ające nadzór nad 
całokształtem  parcelacji.

R ządy  „pom ajow e" uzyskały  od 
Sejm u aż nadto  rozległe pełnom ocni­
ctw a, k tó re m ożna było i należało  
w yzyskać w tym  kierunku, ażeby 
w reszcie ustaw a o wyk. ref. rolnej 
była krokiem  naprzód w dziedzinie 
reorgan izacji ustro ju  rolnego P ań ­
stwa.

Spraw ę zaś załatw iono połow icz­
nie, gdyż, uznając  n iezaprzeczalne 
pierw szeństw o m ałorolnego i robo­
tnika rolnego, do nabycia ziemi, u - 
niem ożliw iono  m u jej otrzym anie
przez niekonsekw entną po litykę w 
dziedzinie regulow ania ceny ziemi.'

Obecnie ceny dyktu ją  bądź ob szar­
nicy, bądź też pryw atni spekulanci i 
po lityka kredytow a Państw a idzie w 
tej' spraw ie na pasku obszarniczym .

p ią teg o  też kw estja radykalnej 
zm iany tej polityki, p rzez  ujęcie 
p rzez Państw o roli kierow niczej w 
dziedzinie cen na  ziemię, w inno być 
zagadnieniem  jaknajp rędze j rozwią- 
zanem. Te<*o wymaga in teres P a ń ­
stw a przedew szystkiem . .'

St. Lipiński.

(PAT) Wczoraj rozpoczęły się wielkie uro 
czystości, związane z Wszechsłowiańskim 
Zjazdem Śpiewaczym.

Około południa poczęły zdążać w kierun­
ku stadjonu nieprzeliczone tłułny publicz­
ności, które wnet szczelnie wypełniły całe 
olbrzymie boisko stadjonu i boczne trybuny.

Kiedy Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
witany dźwiękami hymnu narodowego, za­
jął miejsce w loży, chór męski Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych wykonał, z 
towarzyszeniem orkiestry, Gorzyckiego 
„Gaudę Mater", pod batutą prof. Raczkow­
skiego. Następnie chór mieszany Zjednocze­
nia Polskich Związków Śpiewaczych odśpie­
wał, z towarzyszeniem orkiestry, Nowowiej­
skiego psalm „Ojczyzna", pod dyrekcją kom 
pozytora. Dalej chór męski Walek-Walew- 
skiego — psalm, pod batutą kompozytora. 
Wreszcie Lachmana „Do Melpomeny", z to­
warzyszeniem orkiestry, również pod batu­
tą kompozytora. Wykonanie tych utworów 
przez ośmiotysiączne zespoły wywarło po­
tężne wrażenie.

Zkolei wygłosił powitalne przemówienie 
prezes Słowiańskiego Związku Śpiewaczego 
poseł dr. Surzyński, a dalej — prezydent m. 
Poznania Ratajski, prezes Zjednoczenia 
Związku Śpiewaczego w Polsce prof. Po­

nikowski, prezes Wielkopolskiego Związku 
Kół Śpiewaczych Bojarski, w zastępstwie 
prezesa Czechosłowackiego Związku Śpie­
waczego dr. Matousek, delegat Związku Ju ­
gosłowiańskiego p. Manojlovic, delegat 
Związku Chorwackiego dyr. Faller, oraz de­
legat chóru ukraińskiego na emigracji w 
Pradze, Dymitr Antonowicz.

Na zakończenie chóry mieszane Słowiań­
skiego Związku Kół Śpiewaczych, z towa­
rzyszeniem orkiestry, ods'piewały Raczkow­
skiego apoteozę pieśni, a następnie pod ba­
tutą Nowowiejskiego „Bogu-Rodzica".

Po przerwie obiadowej uformował się ol­
brzymi pochód, który około godz. 5-ej po 
południu ruszył przez miasto ku Ratuszowi 
na Starym Rynku.

Za drużynami czechosłowackiemi kroczyli 
iugosłowianie; dalej polscy śpiewacy z 
Westfalji i Nadrenji, z Berlina i Szczecina, 
oraz ze Śląska Opolskiego; chór polski z 
Wrocławia, oraz chór nauczycieli polskich 
w Czechosłowacji; następnie — zastępy 
śpiewacze z Polski ze śląskim kołem śpie­
waczym na czele, oraz chór z Pomorza, Ka­
szub i Gdańska.

Dziś odbywały się dalsze popisy poszcze­
gólnych chórów i związków śpiewaczych.

ZJAZD NAUCZYCIELI GE0GRAFJI
Wczoraj rano rozpoczął się w Poznaniu 

w auli Uniwersytetu IV ogólno-polski zjazd 
nauczycieli geografji. Aulę wypełnili szczel­
nie uczestnicy zjazdu, w liczbie około 800. 
Obrady zagaił prezes Komitetu Poznańskie­
go, prof. Pawłowski, poczem nastąpiły prze­
mówienia powitalne. Następnie zjazd ukon­
stytuował się, wybierając do prezydjum pp. 
Jankowskiego z Warszawy, prof. Romera ze

Lwowa i prof. Różyckiego, poczem prof. Ro­
mer wygłosił referat o przygotowaniu nau­
czycieli geografji do zawodu. Na ten sam te ­
mat korreferat wygłosił prof. Mieczysław Li­
manowski z Wilna. Prof. Czyżewski mówił 
o przygotowaniu geograficznem nauczycieli 
szkół powszechnych. , Po południu obrado­
wały sekcje. (PAT).

JAK SIĘ FABRYKUJE „SENSACJE"
W  W arszaw ie pow stają, jak  grzyby po 

deszczu, różne b rukow e pism a, ran n e  i 
popołudniow e, p rześcigające się w  fa ­
brykow aniu  sensacji. „S ensacje" te  są 
tego  rodzaju, że n adaw ałyby  się w ła ­
śnie do sk reślen ia  p rzez  ołów ek
cenzora, jako „szerzące n iep raw ­
dziw e w iadom ości". A le na tak ie  rzeczy, 
będące zupełn ie  chorobliw ym  objawem, 
cenzura nasza n ie zw raca najm niejszej 
uwagi...

Leży p rzed  nam i num er now ojorsk ie­
go pism a polskiego „Nowy Świat" z k ro ­
n ik a rsk ą  w zm ianką donoszącą, iż w  
tymże Nowym  Jorku jakaś służąca mu­
rzynka poderżnęła gardło córeczce n ie­
jakich państwa Dorfman... To w szyst­
ko!...

I oto w numerze warszawskiego „Na­

szego głosu" (popołudniow e w ydanie 
„N aszego P rzeg lądu") z dnia 18 m aja u- 
m ieszczona jest w w ielce sensacyjny spo 
sób na I s tron icy  obszerna h istorja  (po­
dana jako  telefon z m iasteczka W r '- i ty -  
nów, pow. Skole, M ałopolska W schod­
nia) o tern, jak to  n ie jak a  Katarzyna 
Hryćko (naturaln ie, sądząc z nazw iska, 
m a to  być U kra inka) p o d erżn ęła  w W a- 
len tynow ie gard ło  3-letn iej córeczce pp. 
Dorfman. Nie pofatygow ano się naw et 
na tyle, by  zm ienić nazw isko! P o p ro stu  
w ycięto  n o ta tk ę  z pism a now ojorskiego, 
podlano ją obficie dziennikarsk im  sosem  
i w ydrukow ano... jako sensację z M ało­
polski W schodniej!

Tego rodzaju  „m etody  p raso w e"  w in­
ny być ścigane jaknajsurow iejl
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NIE NALEŻY KARAĆ DZIECI!
Świat dziecięcy — to świat radości, 

świat ciągłej zabawy, ciągłego ruchu, 
śmiechu! Ale czynności te popychają 
dzieci do różnych figlów i psot, do psu­
cia zabawek i drobiazgów, zagarniętych 
od najbliższego otoczenia ,,dla zabawy". 
Stąd niezadowolenie starszych, obawa, 
że zepsuciu ul.ec mogą rzeczy cenne, po­
trzebne, czasem niezbędne w życiu co- 
dziennem, obawa wreszcie przed nara­
żeniem zdrowia i życia samego dziecka. 
Następują tedy zakazy, a za niestosowa­
nie się do nich — kary, wymierzane 
dziecku w gniewie, w złości i często nie­
współmierne do winy.

Kary spotykają dzieci za nieposłuszeń­
stwo i wówczas w oczach tych, którzy 
je wymierzają są słuszne i sprawiedliwe.
0  ileż częściej jednak „kara" jest jedynie 
wynikiem złego humoru: za głośniejszy 
śmiech, śmielszy ruch dziecka, za to, że 
zawalało sukienkę, rozdarło fartuszek, 
dostało stopień niedostateczny w klasie
1 t. p. W tym ostatnim wypadku, dziecko 
jest karane kilkakrotnie: nauczycielka 
objawia swe niezadowolenie, gderze, 
krzyczy, następnie stawia zły stopień, za 
który z kolei ojciec, matka, czy też opie­
kunowie dziecka karzą je, wymyślają 
mu, łają... Biedne dzieciny! czują się nie­
kiedy jak sfora psów, ścigana przez sta­
do wilków, czyhających na ich swobodę, 
podrażnionych ich beztroską wesołością, 
dążących do przełamania przejawów sa­
modzielności i nagięcia do założeń i pla­
nów z góry nakreślonych i — jakże czę­
sto — godzących w normalny rozwój 
dziecka.

A jednak trudno się pogodzić biednej, 
ciężko na chleb pracującej matce, z tern, 
by małemu bąkowi wszystko było wolno, 
lub spragnionemu spokoju i ciszy ojcu, 
by dzieci wciąż hałasowały, nie zważa­
jąc na jego zmęczenie i konieczność od­
poczynku. Swoboda przeradza się w sa­
mowolę i gruby egoizm, gdy dla własne­
go widzimisię godzimy w swobodę czy­
jąś. Niema mowy o szczęściu, k tó r e  sie 
zdobywa kosztem cudzego szczęścia? 
Skoro tę prawdę zrozumieją obie strony, 
t. j. starsze i młodsze pokolenie, — poro­
zumienie bezwzględnie winno nastąpić.

Żywa istota żyć musi. Życie to—każdy 
po swojemu rozumie. Znajomość natury 
dziecka, jego ustroju fizycznego i ducho­
wego, pozwoli na obmyślenie niezawod­
nych sposobów współżycia.

Opowiadała mi niedawno pewna roz­
sądna matka, że jej mała córeczka miała 
zwyczaj ustawicznego myszkowania, a co 
zatem idzie przewracania wszystkiego do 
góry nogami na biurku matki. Żadne u- 
pomnienia nie pomagały. Wreszcie matka 
wpadła na pomysł następujący: zawo­
ławszy małą, okazała jej jak bardzo jest 
zmartwiona samowolą swej córeczki oraz 
szkodami, jakie ta samowola wyrządza, 
potem tak do niej przemówiła: „Umów­
my się. Ty masz własną półeczkę z za­
bawkami, a ja moje biureczko. Ja  bez 
twego pozwolenia nie będę nic z tej pół­
ki ruszyła. Ale i ty bez mojej zgody nie 
poruszysz nic u mnie na biurku!". „Ale 
Czy napewno nic nie ruszysz u mnie na 
półce bez mego pozwolenia?" „Napew­
no! . Odtąd zapanował spokój zupełny. 
Mała Jadzia nie zbliżyła się ani razu do 
stolika Mamusi, dumna z posiadania pó­
łeczki, na której nie wolno nic ruszyć bez 
jej pozwolenia.

Oczywiście w podobnych faktach du­
żą rolę odgrywają zawsze: sugestja, 
znaczenie, jakie przypisujemy dane] u- 
mowie, ton głosu, dotrzymanie obietnicy 
i t. p. Oczywiście istnieje mnóstwo spo­
sobów odwrócenia uwagi dziecka w in­
nym bardziej pożądanym kierunku. Oczy­
wiście, urabianie drobnych przyzwycza­
jeń i nawyków jest konieczne we wczes- 
nem dzieciństwie, gdy natura dziecka 
jest bardziej plastyczna, bardziej podat­
na na wpływy otaczające. Intuicja oraz 
obserwacja gromady dzieci poddadzą 
nam niezawodne często pomysły.

W domu sierot Korczaka stosuje się t.

z w. „zakłady". Dziecko zakłada się z 
wychowawcą (o cukierek), że w tygodniu 
bieżącym pozwoli sobie najwyżej na tyle 
i tyle popchnięć, kłamstw, czy połajanek 
(o ile któreś z tych wad posiada), w 
przeciwnym wypadku przegrywa zakład. 
Ilość tych przywar zmniejsza się stopnio­
wo, a natura dziecka zmienia się i udo­
skonala.

Inny sposób to sublimacja, czyli prze­
kształcenie (zawsze z wiedzą i zgodą 
dziecka) wad jego na zalety pokrewne. 
Przykład: dziecko kłamie. Zbadajmy
przedewszystkiem jakiego rodzaju jest to 
kłamstwo. Jeśli to jest kłamstwo fanta­
zyjne (dziecko „buja") to wytłumaczymy 
mu, jak „wielki" dar posiada, jak nie 
wolno skarbów takich trwonić! „Wiem, 
wiem, ty wyobrażasz sobie, że słyszysz 
jakieś głosy, jakich nikt inny nie słyszy, 
że widzisz obrazy, jakich się nikomu nie 
śni! Będziesz mi to wszystko opowiadać, 
a ja będę słuchać i postaram się również 
dojrzeć te ciekawe rzeczy. Obiecaj je­
dnak mnie i sobie, że to będą chwile 
wypoczynku, niby małe święta o szarej 
godzinie, czy zaraz po obiedzie. Na co- 
dzień, t. j. w zwykłym czasie postarasz 
się zawsze mówić tak jak jest. Dobrze?

W stosunku do dziecka, kłamiącego 
ze strachu przed nami należy zmienić 
postępowanie, a dziecku wytłumaczyć że 
kłamią tylko tchórze: „No a ty  przecież 
nie boisz się ciemności, pająków?... W 
życiu nie zawsze można i trzeba mówić 
prawdę, czasem trzeba coś przemilczeć, 
niekiedy należy usunąć się, by nie być 
badany, gdy np. trzeba kogoś oszczędzić, 
ale kłamać nie wolno, bo kłamstwo jest 
brzydkie i poniża nas. A ty wszak chciał­
byś zawsze stać wysoko. Nieprawdaż?".

W szkołach i internatach dzieci same 
się sądzą i karzą wzajemnie za niestoso­
wanie się do ustanowionych przez małą 
gromadę praw, ale taka kara, jakże ina­
czej będzie przyjęta od „równych"! Ro­
lą mądrego wychowawcy-opiekuna sa­
morządu jest, by natchnąć odpowiednio 
„sędziów" wyrokujących.

W razie zbyt surowej kary przysługuje 
małemu winowajcy prawo odwołania się 
do wychowawcy, a nawet do Rady pe ’a- 
gogicznej. Tak demokratyczne ustano­
wienia i reformy przenikają nawet do 
naszych najmłodszych, wypierając stare 
metody, a ci, co nie chcą widzieć i tu 
postępu, musza ugiąć się przed prawem, 
tak, jakeśmy to widzieli w procesie do­
mu poprawczego w Studzieńcu. Normal­
ne czy anormalne dziecko, bite i kato­
wane przez rodziców czy wychowawców, 
bierze pod swą opiekę prawo, karząc ich 
jak zbrodniarzy.

Winniśmy raz na zawsze zrzec się pra­
wa do wymierzania kar dzieciom już 
choćby tylko dlatego, żeśmy „mocniejsi" 
pod każdym względem. Dziecko jednak 
dziedzicznie obarczone, lub zbrodni­
cze, musi być skierowane do zakładów 
specjalnych. Miejmy nadzieję, że roz­
głośny proces Studzieńca poruszył czyn­
niki odpowiednie i skierował sprawę wy­
chowania i nauczania małoletnich prze­
stępców na tory właściwe.

Z całą mocą podkreślić należy, że, czy 
to mając do czynienia z dziećmi normal- 
nemi, czy anormalnemi, nie wolno nam 
zakłócić spokoju dzieci, nie wolno czynić 
nic, coby ich naturalny rozwój tamowa­
ło. Chodzić nam przedewszystkietn po­
winno o to, by nie mącić radości dziecka 
objawami naszego niezadowolenia, gder- 
liwości, łajaniem, karceniem tej o ileż 
słabszej od nas istoty, tak bardzo w o- 
wych chwilach bezbronnej i pokrzywdzo­
nej przez nas!...

Kara jest bowiem zemstą lub chęcią 
przełamania woli dziecka. Tak zwano 
„kary naturalne" przez Spencera zale­
cane, a wypływające rzekomo z przewi­
nienia ((„spóźniłeś się na obiad, więc nie 
dostaniesz jeść!", „zabrudziłeś sukienkę, 
więc w brudnej przez cały dzień diodzie 
będziesz!") są też nie potrzebnym za-

Z MAGISTRACKIEJ 
GOSPODARKI

Znany z bebesowskiej „dintojry" p. 
inż. Nieciengiewicz, w powierzonym mu 
dziale gospodarki miejskiej spisuje się o 
wiel gorzej niż przy pełnieniu czynno­
ści „sędziowskich" w Alejach Jerozo­
limskich 6.

P. Nieciengiewicz prowadził na jesie­
ni ub. roku roboty brukarskie na wia­
dukcie mostu Poniatowskiego, wykony­
wane przez Magistrat systemem gospo­
darczym. Kładziono na jezdni drewnia­
ną kostkę. Całość tych robót pochłonę­
ła zapewne ponad 100 tys. zł. miejskich 
pieniędzy.

Czy to jednak z tego powodu, że be- 
besowska „dintojra" za bardzo go wów­
czas pochłaniała, czy też z innych po­
wodów — dość że robota i pieniądze na 
nią wydane — poszły w znacznej mie­
rze na marne . Kostkę kładziono w ta­
kim czasie i w taki sposób, że obecnie 
podmyła je woda; potworzyły się więc 
dziury, wydęcia i wypaczenia w bruku; 
aby nie dopuścić do zniszczenia spod­
niej, żelaznej konstrukcji trzeba wybie­
rać wodę z pod bruku — na przestrzeni 
około 100 metrów kwadratowych.

Krótko mówiąc: tandeta, która skom­
promitowała — nie system gospodarczy, 
jeno p. Nieciengiewicza. W dodatku 
naraziła miasto na straty.

P. Nieciengiewicz wolał jednak z 
tych faktów inny wniosek wyciągnąć 
— i wyciągnął.

Zwolnił robotników miejskich: część 
na jesieni, resztę — przed kilkunastu 
dniami a roboty oddaje prywatnym 
przedsiębiorcom.

Endecy w Magistracie muszą być za­
dowoleni z bebesowskiego „sędziego"- 
inżyniera, boć w ten sposób gospodarka 
przechodzi w ręce upragnionej przez nich 
„inicjatywy prywatnej".

Stracili zwolnieni z pracy robotnicy, 
straciło miasto — górą współpraca B. B. 
S. z reakcją przy miejskim żłobie.

NAJWIĘKSZE NA SWIECIE 
KOŚCIOŁY

Największym co do rozmiarów gma­
chem kościelnym na świecie jest bazyli­
ka św. Pioitra w Rzymie, mogąca zmie­
ścić 54.000 osób. Słynny tum mediolań­
ski może zmieścić 37.000, a kościół św. 
Pawła w Rzymie 32.000 osób. W tumie 
kolońskim jest miejsc dla 30.000 modlą­
cych się, a kościół św. Pawła w Londy 
nie i kościół Petronjusza w Bolonji zmie­
ścić mogą „zaledwie" po 25.000 osób. 
Aja Sofija w Konstantynopolu mieści
23.000 osób, kościół św. Jana w Rzymie 
21.000, nowy tum w Nowym Jorku 
17.500, tum pizańskl i kościół św. S te­
fana w Wiedniu po 12.000 osób. Słynne 
arcydzieło sztuki budowlanej, uważany 
za jedno z cudów świata, kościół św. 
Marka w Weneoji nie mieści ponad 7 
tysięcy osób.

smuceniem dziecka i niesłusznem obja­
wianiem swej niezłomnej woli wobec sła­
bości i braku doświadczenia dzieci. 
Stworzenie atmosfery pogodnej, umożli­
wiającej dziecku swobodne poruszanie 
się w granicach, dających się zakreślić 
tylko pizez  kochających i rozsądnych ro­
dziców, oraz mądrych nauczycieli-wy­
chowawców wytworzenie takich stos a l­
ków, by własny, nasz przykład, a niekie­
dy smutek czy radość z powodu postępo­
wania dziecka były mu dostateczną prze­
strogą i wskazówką, a rada nasza—rze­
czą pożądaną — oto jedyna met ida ustą­
pienia kar, które winny spocząć w archi 
wr. ch dawno yizestarzałych mc.od.

Dr. C. Bańkowska.

PIERWSZY MAJA W POLSCE
SKARŻYSKO-KAMIENNA

O godz. 10-ej rano z przed lokalu T. U. 
R. do zgromadzonych, około 1000 osób, 
przemówił tow. Janikowski, poczem przy 
dźwiękach orkiestry kolejowej, ruszył 
pochód przed magistrat socjalistyczny.

Tu przemawiali ttow. burmistrz Bo­
bowski i Trybulski.

Rozwiązanie pochodu nastąpiło przed 
lokalem T. U. R., po przemówieniu tow. 
Nowakowskiego.

Wieczorem odbyła się uroczysta aka- 
demja z przemówieniem tow. burmistrza 
Bobowskiego i piękną częścią arty­
styczną.

KOLUSZKI
W przepełnionej sali odbyła się uro­

czysta akademja pierwszomajowa, zorga­
nizowana przez miejscowy Komitet P. 
P. S. i Z. Z. K.

Na program złożyły się: występy chó­
ru, orkiestry dętej i sekcji dramatycznej 
Komisji Kult.-Oświat. Z. Z. K.

Przemawiali: przewodniczący Komite­
tu P. P. S. tow. Giżycki i tow. Gernand.

ŚWIECIE
Odbył się wielki wiec i pochód. Refe­

rował tow. Szulc. Zgromadziło się około
4.000 osób. Z zapałem uchwalono rezo­
lucję pierwszomajową. Wieczorem od­
była się zabawa.

Również wspaniały obchód pierwszo­
majowy odbył się w Nowem.

CZARNA WIEŚ
W Czarnej Wsi stanęły tartaki, w ar­

sztaty mechaniczne i kolejki transporto­
we. Robotnicy, w liczbie około 500 osób, 
solidarnie wzięli udział w pochodzie pod 
czerwonemi sztandarami ? . P, S. i Związ­
ku Rob. Drzewnych.

O godz. 10-ej pochód wyruszył z P ra­
gi do Buksztelu. W Buksjłelu odbył się 
wiec na którym przemawiali tow. tow. 
Dowgulski z Białegostoku oraz tow. Gul­
czyński.

Drugi wiec odbył się przy stacji kol. 
Czarna-Wieś; przemawiał również tow, 
Dowgulski.

STANISŁAWÓW
Wszystkie prawie fabryki, warsztaty 

i przedsiębiorstwa budowlane stanęły. 
O godz. 10 rano z pod lokalu Związków 
Zawodowych przy ul. Gołuchowskiego, 
ruszył pochód — mniej więcej o jedną 
trzecią większy niż w latach ubiegłych.

Na placu obok Z. Z. K. odbyto wielkie 
zgromadzenie ludowe przy udziale około 
3000 ludzi. Zgromadzenie zagaił tow. 
St. Kochański, Przemawiali: tow. Ska- 
Iak, oraz przedstawiciel Bundu, tow. En- 
gel. Zgromadzeni burzą oklasków przy­
jęli rezolucję C. K. W. P. P. S.
• Po zgromadzeniu pochód ruszył uli­

cami miasta pod pomnik Mickiewicza, 
gdzie po raz wtórzy przemawiał tow. 
Skalak.

Wieczorem w sali Z. Z. K. zespół ar­
tystów Z. Z. K. odegrał dramat p. t. 
„Montwiłł".

ŚNIATYN
Odbyło się tu zgromadzenie ludowe 

pod przewodnictwem tow M. Sadow­
skiego. Referował tow. St, Paszek. Re­
zolucja C. K. W. P. P. S. została jedno­
myślnie uchwalona.

W0R0CHTA
Pod przewodnictwem tow. T. Sza­

frańskiego odbyło się wielkie zgroma­
dzenie ludowe, na którem przemawiał 
tow. St. Uchman. Pochód przeszedł 
przez całą Worochtę przy dźwiękach or­
kiestry. Zgromadzenie miało przebieg 
uroczysty i poważny. Rezolucja C. K. 
W. P. P. S. została jednomyślnie uchwa­
lona.

CH0D0RÓW
Na zgromadzeniu 1-szo majowem refe­

raty wygłosili tow. tow. dr. Bunikiewicz 
i Kopilewicz. Wieczorem odbyła się 
akademja.

SCHODNICA
W dniu 1 maja wszelki ruch by] 

wstrzymany. Na wspaniałem zgroma­
dzeniu przewodniczył tow, Oktawiec, 
referował tow. Bocian. Wieczorem u- 
rządzono przedstawienie, staraniem T. 
U. R.

ROZWADÓW
Prized lokalem Z. Z. K. zebrały się 

masy robotników i chłopów. Przybyli 
kolejarze z orkiestrą na czele. Uformo­
wał się wspmiały pochód', oraz wiec, 
który zagaił tow. Bajak. Na wiecu re ­
ferowali tow. tow. Grochal i Bajak, o- 
raz uchwalono rezolucję P. P. S.

Wiec zakończyli tow. tow. Kania i 
Kapuśniak.

Zarówno w pochodzie, jak i na wie- 
ciu hrałi udział rówmież robotnicy z Ni­
ska i Rudnika.

Wieczorem odbyła się Akademja.

KRONIKA POLITYCZNA
ŚWIĘTO 10-LECIA 14 DYWIZJI PIE­

CHOTY WIELKOPOLSKIEJ.
Wczoraj odbył się w Poznaniu uroczy­

sty obchód 10-lecia 14 dywizji piechoty 
wielkopolskiej.

ZJAZD WYCHOWAŃCÓW 
WYŻSZEJ SZKOŁY HANDL.
W ciągu ubiegłych świąt obradował w 

Warszawie drugi zjazd wychowańców 
W. S. H. w Warszawie.

„PRAGA“
n a js ta r s z a  fa b ry k a  

sa m o c h o d ó w  w  C zechach.
C harakterystycznem i cecham i czeskiej 

produkcji samochodowej są: odwaga i za­
ufanie do w łasnych konstrukcyjnych roz­
wiązań, dobór doskonałych m aterjałów  i d ą ­
żenie do  normalizacji. W  szczególności za­
k łady  czesko - m orawskie .JColben" Spółka 
A kcyjna w  P radze s tara ją  6ię w swym od­
dziale budowy sam ochodów kierow ać się 
mowoczesnemi m etodam i pracy i samochody 
,T raga" faktycznie zasługują na uznanie z 
pośród m aszyn europejskich. ,.Praga" pro­
dukuje obecnie cztery typy samochodów 
osobowych: czterocylindrow y Piccolo 5/18 
KM,, sześciocylindrow y A lfa 8 25 KM. i o- 
śmiocylinidrowy Praga — G rand 17/60. Do 
grupy czterocylindrow ych zaliczyć jeszcze 
należy i typy sam ochodów ciężarowych o 
nośności 1 do 5 ton.

Samochody „Praga" odzmaczają się dobo­
rem pierw szorzędnych przyborów  pomocni­
czych i akcesoryj: zapalnie we wszystkich 
typach za pomocą aparatów  Boscha od a- 
kum ulatorów  i prądnicy,

W szystkie typy posiadają karburatory  
Zenith. K aroserja zbudowaną jest z bardzo 
starann ie  wysuszonego drzew a, a pierwszo­
rzędne polakierow anie zew nętrzne, w yko­
nane m etodą Duco, jest całkowicie odporne 
na wilgoć i posiada wiprost nieograniczoną 
trw ałość. Nadmienić należy, że dziedzina 
budow y karoserji jest sław ą czeskich sa ­
mochodów. W ykończenie i obicie w ew nę­
trzne jest indywidualne. Jednak  z a r ó w n o  
przy skromnem wykończeniu m ałego czte- 
rocylindrowego, jak przy luksusowych 8-cy- 
lindrowyoh sam ochodach jakość użytych 
m aterjałów  jest pierwszorzędna. W  Polsce 
fabryka „Praga" posiada w łasną reprezen­
tację, k tó ra  spoczyw a w rękach firmy inż. 
Stanisław  Nawakowski, sp. z o . o. w W ar­
szawie, p rzy  ul. K redytow ej Nr. 4.

GAB LECZNICZY
Dr. J a n  f l ł a p i n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., n iem o­
cy  p łc . i sk ó ry  od  9 r. do 8'/2  w. 

Niedz. 9—2. W izyta 4  *ł.

MARCHLEW SZCZYZNA
Z SOWIECKIEJ DEMAG0GJI

M am  przed  sobą „Spraw ozdanie 
m ar chle wisk i ego rejonow ego kom ite­
tu wykonawczego ra d "  za 27—8 rok. 
Dość obszerna broszura, w ydana w 
Kijowie po polsku z po rtre tem  zn a ­
nego zm arłego esdeka - kom unisty 
M archlewskiego i kilkoma fotogra­
fiam i.

Co to  w łaściw ie jest?!
W  roku 1925 gdzieś na  W ołyniu 

Sowieckim, zd a ła  od kolei i centrów  
kulturalnych, na  torfow iskach za ło ­
żono z w ielkim  hałasem  t. zw. „re­
jon  (strefa) polski". Poco? Oczywi­
sta, dla  dem agogji, tak  w ew nętrznej, 
jak  zagranicznej. A by całem u św ia­
tu, a  zw łaszcza ludowi polskiem u p o ­
kazać, jak Sow rosja „dba" o  P o la ­
ków, o po lską kulturę, o rozwój p o l­
skości.

Czy m a ten  sław etny  „re jo n "  ja ­
kieś w iększe znaczenie d la  po lsko­

ści? Oczywista, praw ie żadnego. Po­
laków  w Sow rosji liczym y n a  1 mi- 
ljon. Ileż z tego da je  „ re jo n "?  R e­
jon posiada m ieszkańców  41 ty się ­
cy! Czy to  są w szystko Polacy? B y­
najm niej, Po lacy  stanow ią zaledw ie 
68 %, czyli 28 tysięcy. R eszta to 
U kraińcy (8 tyis), N iemcy (3), Żydzi 
(1) i t. d.

Jak ież  może m ieć znaczenie p o li­
tyczne, a  n aw et i k u ltu ra ln e  tak i 
dirobny ośrodeczek z 28 tys. P o la ­
ków, skoro polska m niejszość stano ­
wi 1 mil jon?!

M ydlenie oczu oczywiste. P raw ie  
nic realnego z tego „ re jo n u ” niem a. 
Jed y n ą  niem al realnością  jest p rz y ­
jem ność d la starego Feliksa Kona, 
k tóry  sobie sfotografow ał się w w oj­
skowym uniform ie w śród szczęśli­
wych m ar chle wszczyków.

Czy jest to  jakieś przem ysłow e 
cen trum  z w ielką przyszłością. B y­
najm niej. „P rzem ysł"  liczy tysiąc 
robotników  w 2 hutach szklanych, c e ­
gielni, m asłam i i k ilku  m łynach.

A  ro ln ictw o? Tu tkwi w łaśnie n a j ­
większe curiosum . P okazuje się, żc 
szczęśliw i m ieszkańcy „rejonu" na 
swem torfow isku w ytrzym ać nie m o­
gą i n a  gw ałt em igrują! W  cytow a­
n e j broszurze czytam y na str. 12: „w 
r. 26—7 w szczęto s ta ran ia  celem  u- 
ła tw ienia p rzesied len ia się 47 gospo­
darstw om , k tó re  w ysłały  delegatów  
n a  m iejsce p rzesied len ia. W  r. 27—8 
w szczęto s ta ran ia  o przesied len ie 
60-ciu gospodarstw ". A  więc coraz 
więcej uszczęśliw ionych „rejonow - 
ców“ ucieka. A  dokąd, jeś li m ożna 
w iedzieć? Owszem, dow iadujem y się,
że przew ażnie do U krainy  po łudn io ­
wej, do Syberji, a naw et n a  D aleki 
W schód.

D odatnim  natom iast faktem  jest 
istn ienie szkół polskich. Funkcjonu­
ją, jak  w ykazuje spraw ozdanie, s to ­

sunkow o słabo. N atom iast w yśm ieni­
cie funkcjonuje w ojskow a o rgan iza­
c ja  „Avio-chim ", licząca 875 człon­
ków. J e s t  ona „ jed n ą  z n a jp o tężn ie j­
szych organizacji" , —  z dum ą stw ier­
dza spraw ozdanie.

Jak  widzimy, cała Marchlewszczy- 
zna jest przeważnie bujdą. Cytowa­
ne sprawozdanie puszcza demagogję 
odrazu na wstępie:

„To, że włościanin i robotnik — Polak 
w Z. S, R, R. uzyskał wyzwolenie nie ty l­
ko klasowe, lecz i narodowościowe (!) — 
stw ierdza najlepiej (I) powstanie i szybki 
rozwój rejonu polskiego imienia M ar­
chlewskiego".

Jak ież  tu  jest, za  przeproszeniem , 
„w yzwolenie narodow ościow e", sko­
ro  w „rejon ie"  jes t ty lko  28 tys. P o ­
laków  (i ci stopniow o em igrują) na 
1 m iljon polskiej m niejszości i jeśli 
ich całkow icie podporządkow ano 
wojskowym  i innym  celom p ań stw o ­
wości ro sy jsk ie j.

Cele utworzenia tego rejonu są za­
w arte w następujących słowach:

„I poza obrębem kraju radzieckiego n- 
tworzenie rejonu wzmogło sympatje mas 
pracujących różnych narodowości do po­
lityki władzy radzieckiej. Najjaskrawiej 
potwierdziło się to w fakcie przyjazdu do 
rejonu delegacji robotniczej z Polski (?)“.

O żadnej takiej delegacji nic nie 
wiemy. Ale cele agitacyjne aż n a d ­
to są jasne. Cała strona VI-a jest po­
święcona zestawieniu, jak to Polska 
„szlachecka" gnębi Ukraińców i jak 
szlachetna Sowrosja tworzy dla Po­
laków całe „rejony".

Sama idea pewnego samorządu 
„rejonowego"* nie jest zła. Ale p rze­
kleństwem dla wszystkich poczynań 
sowieckich jest podporządkowanie 
instytucji celom agitacyjnym, polity­
cznym, wojskowym.

Kazimierz Czapiński.
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Na boiskach i bieżniach robotniczych Rzeczypospolitej
W ARSZAW A. 

I. w  sezonie bieg kolarski WRSKO.
W arszaw sk i R ob. S port. Kom. O kr. 

o tw ie ra  sezon k o la rsk i dnia 30 m aja, w  
k tó rym  to  dniu odbędzie się p ierw szy  
b ieg  ko la rsk i dla robotn iczych  klubów  
okręgu  w arszaw skiego . T ra sa  biegu 
prow adzić będz ie  z bo iska S k ry  aż do 
boiska Znicza w  P ruszkow ie i z p o w ro ­
tem. Zw ycięski k lub  otrzym a jako  n a ­
grodę s ta tu e tk ę , dla poszczególnych ra -  
w odników  przeznaczone są że tony  i dy ­
plomy. Zgłoszenia przyjm uje W RSK O . 
do 25 b. m.

Nowy Zarząd Sekcji Kolarskiej WRSKO
N ow y Z arząd  Sekcji K olarsk ie j W . R. 

S. K. O, u k o n sty tu o w a ł się się w  n a s tę ­
pujący sposób: P rzew odniczący : tow .
Marciniak, w iceprzew odniczący : tow .
Pietrnsiak, se k re ta rz : Sucharda, cz ło ­
n ek  Z arządu: Polak.

PRUSZKÓW. 

Snkcesy Znicza..
R obotn iczy  Klub S po rtow y  Znicz, 

fcnajduje się o sta tn io  w  św ietnej formie. 
W  zaw odach  o m istrzow stw o  kl. B. ro ­
bo tn icza  drużyna k roczy  od zw ycięstw a 
do zw ycięstw a. N iem niejsze sukcesy od­
niósł o sta tn io  Znicz w  zaw odach  to w a­
rzyskich. P o  m eczu z M arym ontem  z a ­
kończonym  p o raż k ą  A  klasow ej d ru ży ­
ny 4:1 [2:0), po k o n ał on L ilpopiankę 6:1 
[2:1). B ram ki dla zw ycięzców  p ad ły  ze 
s trza łó w  M ałgow skiego (3), L ew andow ­
skiego (2) i Jasiń sk iego  (1).

LUBLIN. 

Jutrznia - Sztern - RKS.

W  Lublin ie odbył się szereg  spo tkań  
t  n astępu jącem i w ynikam i: Ju trzn ia
m iejscow a po  zacięte j w alce pokonała  
S z te rn  1:0. T en o s ta tn i u legł rów nież R. 
K. S. II w  identycznym  stosunku, ale 
zw yciężył RK S I 3:2.

RADOM. >  '

Tur (Radom) —  Tur (W ierzbnik).
W  Radom iu doszło do sk u tk u  „m ię­

dzym iastow e spo tkan ie" pom iędzy T. U. 
R-em (Radom ), a TU R-em  (W ierzbnik). 
Po rów norzędnej w alce spo tkan ie  z a ­
kończyło się w ynikiem  n ierozstrzygn ię­
tym  3:3,

SIEDLCE. 

Pierw sze zw ycięstw o Tura.
M łoda n iedaw no  założona drużyna 

robo tn icza  po  k lęskach  z 22 pp. i 9 pac. 
odniosła p ie rw sze  zw ycięstw o nad  m iej­
scow ą G w  azdą w  w ysokim  stosunku
5:0.

WŁOCŁAWEK. 

N iezasłużona przegrana Tura.

T ur w łocław ski ro zeg ra ł w  ubiegłą 
h iedzie lę  m ecz z Cujawią z w ynikiem  
3:2 na korzyść gości. W ynik  nie jest je ­
d nak  w łaściw ym  m iern ik iem  sił. R o b o t­
nicza d rużyna bow iem  m iała  p rzez  cały

SŁUŻBA SANITARNA
NA BOISKACH SANITARNYCH.

Warsz. Okręg. Związek Piłki Nożnej w y­
dał nowy regulamin w  sprawie postępowa­
nia lekarza dyżurnego, na meczach piłkar­
skich. Ustalono, iż dyżurny lekarz musi 
przed meczem zgłosić się do kapitana go­
spodarzy i zameldować swą obecność. Sto­
jąc w czasie meczu za bramką gospodarzy 
lekarz winien posiadać na ramieniu białą 
opaskę z czerwonym krzyżem, wyraźnie 
wyróżniającą go od tłumu widzów. Na boi­
sko wolno lekarzowi wejść tylko po przer­
waniu gry przez sędziego. Po meczu lekarz 
powinien zajść do szatni i zapytać się gra­
czy czy nie potrzebują pomocy lekarskiej, 
poczem dopiero może opuścić teren zawo­
dów.

Nowe przepisy powinny się przyczynić do 1 
usprawnienia służby sanitarnej na boiskach 
warszawskich.

PRZED LEKKOATLETYCZNYM 
MECZEM BAŁTYCKIM.

W dniu 1 i 2 czerwca w Rydze odbędzie 
się 2-gi trrójmecz państw bałtyckich Eston­
ia — Łotwa — Polska w lekkiej atletyce. 
Polski Związek Lekkoatletyczny ma wiele 
kłopotu z ustawieniem reprezentacji na po­
wyższe zawody, gdyż sezon na bieżni roz­
począł się w  roku bieżącym niezwykle 
późno .

Zwłaszcza w Warszawie nie odbyły filę 
jeszcze żadne poważniejsze zawody, o prze­
cież kluby stołeczine najwięcej zawsze dają 
reprezentantów. PZLA nie zamierza, słusz­
nie zupełnie, przprowadzać zawodów eli­
minacyjnych, ale przy układzie składu o-
pierać się będzie na danych zeszłorocznych, 
ew enłualnych tegorocznych wynikach i na 
ostatnich treningach.

czas silną p rzew agę n iew ykorzystaną 
cyfrowo, z pow odu słabej gry a tak u , Po- 
za tem  T ur n ie  w y k o rzy sta ł 3 rzu tów  
karnych .
TOMASZÓW MAZOWIECKI. 

Lechja —  Skra (Piotrków).

W  Tom aszow ie M azow ieckim  baw iła 
w ubieg łą n iedzie lę  S k ra  p io trkow ska, 
k tó ra  ro zeg ra ła  m ecz o m istrzow stw o 
kl. C z m iejscow ą Lechją. Zw yciężyła o- 
s ta tn ia  3:1,
ŁÓDŹ. 

N ow e zw ycięstw a W idzewa.
Z pow odu „D nia P. Z. P. N “ nie od­

były  się zw ykłe spo tk an ia  o m istrzo ­
stw o. N atom iast doszły  do sk u tk u  licz­
ne zaw ody tow arzysk ie . W idzew  po o- 
s ta tn iem  zw ycięstw ie nad  H akoahem  
6:1 (3:0) odniósł now e zw ycięstw o nad 
G. M. S. w  nieco dziwnym  stosunku  8:4 
(5:1).

P o zatem  S z te rn  p rzeg ra ł z k o le ja rza ­
mi 2:1.

SOSNOWIEC. 
Zagłębie —  Gwiazda.

S po tkan ie  tow arzysk ie  rozeg rane  p o ­
m iędzy G w iazdą sosnow iecką a Zagłę­
bie II p rzyniosło  n iespodziew aną k lęskę 
G w ieździe w  stosunku  5:1.

KRAKÓW. 
Odsłonięcie sztandaru krakowskiej 

Gwiazdy.
W  K rakow ie odbyła się u roczystość 

odsłonięcia sz tan d aru  R. K. S. „G w iaz­
dy". W śród  licznie zebranych  tow arzy ­
szów  przybyli złożyć życzenia w  im ieniu 
R obotniczego Sportow ego K om ite tu  O- 
kręgow ego i RK S „Legja" tow . S ta t te r  
i K o tarba . Po zagajeniu p rzez  p rzew o d ­
niczącego tow . R osengartena p rzem a­
w iał tow . Feldman; określa jąc ch a ra k te r  
robotniczego sp o rtu  i jak ie  znaczenie 
posiada on W ogólnej w alce p ro le ta rja tu . 
N astępn ie tow . Statter w ygłosił prze-

Powołanie lekarzy do współpracy 
nad wychowaniem fizycznem przy­
czyniło się w wielkim stopniu do ra­
cjonalnego traktowania sportu. B a­
dania lekarskie bardizo szybko usta­
liły, że obok sportów pożytecznych, 
są również i sporty dla zdrowia szko­
dliwe. Do pierwszej kategor ji, a więc 
do sportów pożytecznych należy w  
pierwszym rzędzie pływanie. Jest to 
jedyny bodaj —  obok gimnastyki —  
sport, który się przyczynia do har­
monijnego rozwoju całego ciała ludz­
kiego.

„Sport pływacki — pisze w „No­
wym Dzienniku" doskonały znawca 
tej gałęzi sportu p, dr. Leser —  jest 
bodajże jedynym, przeciwko k*óre- 
mu w literaturze medvczno - sporto­
wej nie podnosi się ani jednego za­
rzutu, lecz owszem żarliwie głosi się 
jego zalety. Daje on przedewszyst- 
kiem idealną gimnastykę i to bez 
wyjątku wszystkich mięśni, przyczem  
jest to gimnastyka łagodna, daleka 
od brutalności i gwałtowności innych 
gałęzi sportu. W szystko to zaś dzie­
je się w wodzie. Obok więc gimna­
styki, działa zimno, na wzór wcie-

PŁYWANIE.
rań, czy tuszów, wpływając na prze­
mianę mąterji, obieg krwi, oraz na­
de wszystko hartująco. Jest rzeczą 
przez statystykę stwierdzoną, że na­
der rzadko zapadają pływ acy na za­
palenia dróg oddechowych, a takie 
sprawy, jak katary, anginy i t. p. są 
im zgoła obce. Świetna zaś, rytmicz­
na i głęboka wentylacja płuc zw al­
cza gruźlicę, konfigurując odpowie­
dnio klatkę piersiową przez rozwój 
jej mięśni, co wszystko potęguje się 
przez ćwiczenia i przebywanie na 
świeżem, słonecznem i pozbawionem  
kurzu powietrzu.

Hygjenę zaś tego sportu i jego w a­
lory zdrowotne stawia literatura po­
nad wszystkie inne. Zwłaszcza, że 
tutaj niema zupełnie nieszczęśliwych  
wypadków, jak np. w footbalu, n ar­
ciarstwie i t. d., oraz że sport ten jest 
najużyteczniejszym  i najestetycz- 
niejszym (obok choreografii i tenni- 
su) dla kobiet. Opanowanie go zaś 
ma i znaczenie praktyczne, um iejęt­
ność bowiem pływania w  niejednej 
może się przydać sytuacji".

W zrozumieniu powyższych zalet 
tego pięknego sportu, organizuje

W arszawski Rob. Sport. Kom. Okr. 
kurs nauki pływania i wioślarstwa  
dla klubów zrzeszonych w WRSKO. 
Kurs będzie się odbywał na Wiśle, 
pod kierownictwem fachowych in­
struktorów, w  godzinach wieczoro­
wych, a więc w godzinach najbar­
dziej dostępnych dla robotników 
Przyjmowane są zgłoszenia zarówno 
młodzieży, jak i starszych. Pozatem  
pożądane są zgłoszenia uczniów 
szkół zawodowych, względnie tych, 
co takowe ukończyli. Dla uczestni­
ków ponad 17 lat zostanie zorgani­
zowana nauka wioślarstwa na ło ­
dziach rasowych (półbąki). Kandy­
daci muszą jednak dobrze pływać 
Ogółem kurs obliczony jest na 30 
lekcyj i szereg treningów. Po ukoń­
czeniu, kursu odbędą się zawody p ły ­
wackie, w których wezmą udział 
wszyscy uczestnicy. Zgłoszenia do 
25 b. m. włącznie, przyjmuje sekre- 
tarjat WRSKO (Flory 1, telefon 
334-95).

Mamy nadzieję, że kluby robotni­
cze postarają się skorzystać z tej 
wyjątkowej okazji, aby iaknajlicz- 
niej obesłać kurs, 7. Klibański.

B!

Mecze piłkarskie w Warszawie
W  sobotę, n iedzie lę  i p on iedzia łek  ro ­

zegrano w  W arszaw ie  ca ły  szereg  sp o t­
kań  p iłka rsk ich . W  sobotę z pow odu u- 
lew nego deszczu odw ołano m ecze p ił­
k a rsk ie  o m istrzostw o  kl. A . O dbyły  się 
ty lko  zaw ody tow arzysk ie  i m ecze o m i­
strzostw o  kl. B i C. W yniki były n a s tę ­
pujące:

SKRA —  ZASS 1:1 (1:0).
S k ra  w ystąp iła  w  rezerw ow ym  sk ła ­

dzie, a le  pom im o p rzew agi w  pierw szej 
połow ie nie udało  się jej z pow odu b ło t­
n istego te ren u  p rzep row adz ić  bardziej 
sku tecznej akcji. Je d y n ą  b ram kę dla 
S k ry  zdobył Janusz , a dla ZASS-u— Te- 
nenbaum . W  przedm eczu  zw yciężyła 
S k ra  II 3:2 (2:0).

PARYŻ — W ARSZAW A 4:3.

W  niedzie lę  19 m aja n a  bo isku  S k ry  
rozegrano  m ecz p iłk a rsk i pom iędzy r e ­
prezen tacjam i głuchoniem ych P ary ża  i 
W arszaw y, zakończony  w ynikiem  4:3 
(4:0) dla P aryża . W  drużynie francuskiej 
a ta k  w yróżniał się w  pierw szym  okresie  
gry, w  drugiej po łow ie —  za łam ał się 
jednak  zupełnie. O brona —  dobra. W  
drużynie polskiej najsłabszym  był b ram ­
karz. B ram ki dla zw ycięzców  strzelili: 
D uprey, B ourgeois —  dw ie i D escham ps, 
dla P o laków — B ieńkow ski, P op ław sk i I 
i II. Na boisku byli obecni p rze d staw i­
ciele kolonji francuskiej, Publiczności 
sporo. Zaw ody p row adził bardzo  dobrze 
p. Panz.

LEGJA Ib — POLONIA II 2:1 (0:0).

N ieznaczna p rzew aga Legji, d la k tó rej 
obie b ram ki zdobył M adejski, z tego 1 z 
karnego.

GDZIE ODBĘDZIE SIĘ 
XI 0LIMPJADA?

K w estja m iejsca p rzep ro w ad zen ia  XI-ej 
O lim pjady jest w  dalszym  ciągu sp raw ą 
sporną. W  obecnej ęhwili n ie  u lega ty lko 
to  w ątpliw ości, iż pow yższe ig rzyska 
olim pijskie odbędą się na kontynencie . 
N ajw iększe szanse na uzyskan ie praw a 
organizow ania olim pjady n a  swym  te re ­
nie posiadają Niem cy, k tó re  oddaw na 
rozpoczęły  o to  zabiegi, jednak  i W łochy 
nie zan iedbujące żadnej okazji do ro zs ła ­
w ienia sw ego narodu  s ta ra ją  się __ nie
bez szans —  o to  samo. W  osta tn ich  cza­
sach p rzy  enuncjacjach na te re n ie  M ię­
dzynarodow ego K om itetu O lim pijskiego 
ujaw niono, iż o zaszczyt goszczenia u 
siebie olim pijczyków  ubiega się rów nież 
H iszpanja, W ęgry oraz E gipt.

KORDJAN LILPOPIANKA 6:1 (5:1).
L ilpop ianka znajdująca się o sta tn io  w 

słabej form ie p rzeg ra ła  zasłużenie. M ecz 
rozegrano  o m istrzostw o kl. B.

SOKOLĘTA —  REDUTA 3:2 (2:2).
S po tkan ie  o m istrzostw o  kl. B p rzy ­

niosło nieznaczne zw ycięstw o Sokolę- 
tom.

HAKOAH — BARKOCHBA 6:3.

Zaw ody tow arzysk ie  zakończyły  się 
n ieoczek iw aną k lęską B arkochby.

NOWA PŁYWALNIA
W WARSZAWIE
*  •

Dzisiaj odbędzie się u roczystość o t­
w arcia now ej p ływ aln i w  W arszaw ie. 
P ływ aln ia zo s ta ła  zbudow ana s ta ran iem  
K asy  C horych i m ieści się p rzy  ul. W ol­
skiej.

W ym iary  pływ alni 15x8 m tr. G łębo­
kość w ody w ynosić będzie, od  l l /2 do 
3 m tr. tak , że n a  now ej p ływ aln i będzie 
m ożna sk ak ać  z w ysokości 5 m tr. D o­
daw ać nie trzeba , że p ływ aln ia  ta  jest 
k ry tą , ta k  że tren ing i zim ow e nareszcie  
zostaną um ożliw ione. Spodziew ać się 
trzeb a , że K asa C horych uw zględni p o ­
trzeb y  spo rtu  p ływ ack iego  i da m ożność 
tren ingu  naszym  pływ akom .

OTWARCIE SEZONU 
KOLARSKIEGO LEGJI

W czoraj odbyło  się o tw arc ie  sezonu 
ko larsk iego  W . K. S. Legja —  biegiem  
drużynow ym  n a  100 kim. W  Jab ło n n ie  
Legjonowej w y sta rto w a ło  8 drużyn, a
m ięd zy  in n em i i z aw o d n ic y  R K S  „ S k ra " .

W  punk tacji drużynow ej p ierw sze 
m iejsce za ję ła  drużyna A m atorsk iego  
K lubu S portow ego  w  czasie  3 godz. 7 m. 
8 sek., drugie m iejsce p rzypad ło  w  u- 
dziale Legji w  czasie 3 godz. 10 m inut, 
3 — W . T. C,, 4 —  Pogoń (Lwów).

W  klasyfikacji indyw idualnej p ie rw ­
sze m iejsce zają ł W iszn ick i A. K. S. — 
3 godz. 7 min. p rze d  swym  ko legą k lu ­
bow ym  Stefańskim , M ichalakiem , Na- 
p ie raczem  i K w iatkow skim  (Legja). Ze­
szłoroczny  zw ycięzca biegu K łosow icz 
zają ł m iejsce 10-te.

P odkreślić  należy, że z 2 s ta rtu jących  
zaw odników  Skry, Firus uległ fata lnem u 
w ypadkow i (kurcz w  obie nogi), w sku ­
te k  czego S k ra  s trac iła  dużo na czasie i 
nie m ogła zająć należnego sobie m iejsca.

SKRA (MŁODZIKI) -  POLONIA III 
5:0 (2:0).

Z upełne p rzew aga m łodzików  Skry, 
dla k tó rych  b ram ki p ad ły  ze strza łów  
P ac io rk a  (3), K om endarczyka i B uszkie- 
wicza.

SARM ATA —  ZNICZ 5:1 (2:0).

Zaw ody rozegrane w  P ruszkow ie z a ­
kończyły się n ieoczek iw aną k lęską  Zni­
cza.

O MISTRZOSTWO KL. C. 
KKMP —  M ARATON 10:1 (6:1).

N ow ozałożony K K M P w ystępu jący  w 
rezerw ow ym  sk ładzie, pokonał ru tyno ­
w any M ara ton  w  m iażdżącym  stosunku 
10:1. J e s t  to  p ie rw szy  dw ucyfrow y w y­
n ik  w  zaw odach  o m istrzostw o kl. C, ale 
trzeba  przyznać, że M ara to n  rze te ln ie  
na niego zasłużył.

LAW INA —  POWIŚLE 3:0 (1:0).
Zaw ody o m istrzostw o  kl. C przyniosły 

zasłużone zw ycięstw o Law inie. Zawody 
p row adził w zorow o p. W asercajg .

CZARNI — YMCA 3:1 (1:1).
Zasłużone zw ycięstw o robotniczej dru 

żyny, dla k tó re j b ram ki zdobyli G o lte re r 
(2) i B ursztyn  (1).

ROBUR —  O LIM f JA  2:0 (2:0).

Olim pja zeszła z bo iska p rzed , ukoń ­
czeniem  gry  z pow odu w yznaczenia k a r ­
nego dla Roburu.

YMCA — ECHO (ŻYRARDÓW) 3:2 (2:1) 
CZARNI —  ECHO 2:2 (1:1).

A. Z. S. W BYDGOSZCZY
W  dniach  19-go i 20-go m aja gościła w  

Bydgoszczy drużyna w arszaw skiego  A. 
Z. S., k tó ra  ro zeg ra ła  dw a spo tkan ia  to ­
w arzysk ie, zakończone zw ycięstw em  a- 
kadem ików . W yniki spo tkań : W  n ie­
dzielę A. Z. S. —  Polonja (Bydgoszcz) 
3:1, w  pon iedzia łek : A. Z. S. — P o lo ­
nja 6:3.

PLAN ORGANIZACJI 
MISTRZOSTW PŁYWACKICH 

POLSKI

m ów ienie, podkreśla jąc , iż sz tanda i 
czerw ony n ie  zos ta ł ob rany  dla tego, że 
nam  się ta k i ko lor podobał, jeno d la te ­
go, iż ko lo r czerw ony, to  znam ię krw i, 
jaką p rze le - ra dzień w  dzień p ro le ta rja t 
całego św ia ta  w  różnych dziedzinach 
w alki, to  też  w inniśm y sz tan d a r ten  m o­
cno dzierżyć w  rękach , n ieść go w yso­
ko, a gdy przyjdzie do decydującej w a l­
ki o w yzw olenie p ro le ta r ja tu  całego 
św ia ta  i p rzyjdzie chorążem u paść, to  
raczej paść, a sz tan d aru  z rą k  n ie  w y­
puścić. P odczas rozw inięcia sz tan d a ru  
obecni śpiew ali „M iędzynarodów kę", 
poczem  przew odniczący  uroczystość 
zam knął.

Sukces Legji krakowskiej.
Legja k rak o w sk a  ro zeg ra ła  w  ubie- 

gła n iedzie lę  spo tkan ie  tow arzysk ie  z 
jedną z najsilniejszych A klasow ych k lu ­
bów  K rakow a —  M akabi. Pom im o le k ­
kiej p rzew agi robotn iczej d rużyny  , spo­
tk a n ie  zakończyło  się w ynikiem  rem iso­
wym 2:2 (2:1).

TARNÓW. 
Tarnovia — Tur 5:0.

D rugi m ecz rozegrany  p rzez  now oza- 
łożoną drużynę robo tn iczą  z A  klasow ą 
T arnow ią zakończył się w ynikiem  5:0 
na korzyść Tarnow ji. D la T u ra  jest to  wy 
n ik  zaszczytny, gdy się w eźm ie pod u- 
wagę, że T arnow ia jest klubem  A  kl., a 
T u r C kl.

STRYJ.
Niesportowe zachowanie się Droru.
W  stry ju  odbył się m ecz tow arzysk i 

pom iędzy T urem  a D rorem . W  p ie rw ­
szej połow ie D ror m iał lek k ą  przew agę 
i p row adził 1:0. Po p rze rw ie  gdy in icja­
ty w a  zna laz ła  się w  ręk a ch  T ura , D ror 
obaw iając się przegranej zeszed ł z bo­
iska.

PRZEMYŚL. 

W alne Zgromadzenie Jutrzenki. '
’ Na w alnem  zebran iu  Ju trz e n k i p rz e ­
m yskiej w ybrano  now y zarząd, k tó ry  się 
ukonsty tuow ał w  następu jący  sposób. 
P rezes: prof. W urm , w icep rezes  i k ierów  
n ik  sekcji p iłk i nożnej: T auber, se k re ­
ta rz : Rand, członkow ie zarządu: Schatz, 
P ech ta lf i O rbach. N ow y Z arząd  p o s ta ­
now ił uruchom ić 2 now e sekcje: k o la r­
ską  i tenisow ą.

Świt — Polonia.
Świt znajdujący się o sta tn io  w  bardzo  

słabej form ie rozeg ra ł w ubiegłym  tygo­
dniu dw a m ecze. P ierw szy  z P olon ią II 
zaończył się w ynikiem  rem isow ym  1:J 
(1:0), drugi z Czuwajem  przyn iósł zwy 
cięstw o tem u osta tn iem u 5:1.

SUWAŁKI.

Ju trzn ia Makabi 1:3.
Zaw ody o m istrzostw o kl. C rozegrane 

p rzez  m łodą Ju trzn ię  z ru tynow aną M a­
kabi, zakończyły  się zw ycięstw em  lep ­
szej techniczn ie M akabi 3:1.

I. K-ski.

Polski Związek Pływacki postanowił ro­
zegrać po raz pierwszy w roku bieżącym 
mistrzostwa Polski wraz z wiel-kierni ogólno-
polskiemi zawodami klubów B klasowych i 
młodzików. Zwycięzcom poszczególnym )

PIŁKARSKI 
SEZON M ĘDZYNAR0D0WY
Z arząd  P. Z. P. N. p row adzi obecnie 

p e rtra k ta c je  z F rancusk im  Zw. P. N. w 
spraw ie rozegran ia  p ierw szego  m iędzy 
tem i państw am i m eczu. F rancuzi p ropo­
nują te rm in  17 m aja w  Paryżu, P. Z. P. N. 
zaś p ragn ie  sprow adzić rep rezen tac ję  
F rancji na 2 m ecze do Polski: 2 czerw ca 
w Poznaniu  —  P o lska —  F ran cja  i 6 
czerw ca w  W arszaw ie  P ary ż  — W a rs : i- 
wa. S praw y  tej do tychczas jeszcze nie 
uzgodniono. R okow ania p row adzone są 
przy pom ocy am basady  polskiej w  P a ry ­
żu i francuskiej w W arszaw ie.

O prócz tego m eczu P. Z. P. N. do­
szedł już do porozum ienia co do term inu 
spo tk an ia  P o lska —  C zechosłow acja 
4 sie rpn ia  w  Poznaniu . T rzec i m ecz m ię­
dzypaństw ow y rozegra  P o lska p rzypu­
szczalnie z W ęgram i lub A ustrją  w cza­
sie spo tk ań  o p u h ar środkow oeuropej­
ski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
— W rozgrywkach o puhar Davisa Au- 

strja — Czechosłowacja (A) wygrała Cze­
chosłowacja w stos. 3:2.

— Najbogatszym klubem piłkarskim ną 
ś wiecie jest angielski Tottenham Hotspur, 
który w  roku bież. zarobił na czysto 4.000 
funt. sterl, (około 180.000 zł.) Klub ten zało­
żony został w 1882 r.

konkurencji nadawane będą tytuły mistrzów 
Polski w danej kategorji.

Tegoroczne mistrzostwa pływackie odbę­
dą się w Foznaniu w czasie P. W. K.
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Z ŻYCIA PARTJI
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 

P. P. S.
W piątek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem 

w lokalu W arecka 7 odbędzie się warszaw­
ska konferencja międzydzielnicowa P, P. S. 
dla omówienia „Dnia Kobiet" 9 czerwca rb. 
Wzywa się się w pełnym składzie komitety 
dzielnicowe, Zarządy Kół P, P. S. na fabry­
kach i warsztatach, mężów zaufania P. P. S. 
fabrycznych i związkowych. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

Egzekutywa OKR Warszawa.

W A R SZA W SK A  ORGANIZACJA 
P .  P . S.

WTOREK, 21 B, M.

Dzielnica Mokotów. O godz. 4 po poł. w 
lokalu Chocimska 23 (Z. Z. K.) odbędzie się 
Ogólne Zebranie członków i sympatyków z 
referatem tow. Dubika na temat „Kwestja 
mieszkaniowa w Polsce".

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy,

Kolo Elektrowni P. P. S. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu Warecka 7, odbędzie się Zebranie 
członków Koła.

Koło Pracowników Miejskich. O godz. 7 
wiecz. w lokalu W arecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Koła.

SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA
Wczoraj w południu, w mieszkaniu włas- 

nem, przy ul. Miedzianej 5, powiesił się na 
pasku 56-letni Feliks Szuliński, robotnik. Le­

karz Pogotowia stwierdzi! śmierć. Przyczyna 
samobójstwa narazie nie ustalona.

ZUCHWAŁE NAJŚCIE ZŁODZIEI
Wczoraj w nocy niewykryci złodzieje do­

stali się do domu przy ul. Pawiej 11-a, na­
stępnie po rusztowaniu, ustawionem z po­
wodu remontu domu, przeszli na dach są­
siedniego domu Nr. 11, a stamtąd na balkon 
mieszkania na III-im piętrze, należącego do 
Wolfa Griinszteina, właściciela garbarni.

W czasie snu domowników złodzieje splą­
drowali cały lokal, a nawet sypialnię. Do­
mownicy byli prawdopodobnie odurzeni ja­
kimś środkiem nasennym, gdyż nie słyszeli 
żadnego szmeru. W artość skradzionych rze­
czy i kosztowności Griinsztein oblicza na o- 
koło 20.000 zł.

SKOK Z DRUGIEGO PIĘTRA
Przy ul. Nowomiejskiej 18, z okna Ii-go 

piętra klatki schodowej wypadła kobieta, 
niewiadomego nazwiska, około lat 18. De-

speratkę nieprzytomną, wskutek pęknięcia 
czaszki Pogotowie przewiozło do szpitala 
Św. Rocha.

MŁ0DZIE2
EGZEKUTYWA K. C.

Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie się we 
wtorek 21 b. m. o godz. 9 wiecz. w lokalu 
C K. W.

NA FUNDUSZ „DNIA 
KOBIET"

W arszaw sk i W ydzia ł K obiecy w 
zw iązku  z w ielką  m anifestacją  ko b ie t 
p racujących  w  „D niu K obiet", 9-go cz e r­
wca, zain ic jow ał w ielką zb iórkę n a  p ra ­
cę o św ia tow ą w śród robo tn ic  w form ie
ŁAŃCUCHA NA FUNDUSZ „DNIA KO­
BIET".

W zyw am y ogół tow arzyszy  i tow arzy ­
szek  zorganizow anych o raz naszych sym ­
paty k ó w  do po p arc ia  te j inicjatyw y.

P rzew odniczącą  W arsz. W ydz.
Kob. P. P . S.

S. W oszczyóska.

SPRZEDAWCA GAZET POD TRAMWAJEM
13-letni Adam Kucejko, uliczny sprze­

dawca gazet (Strzelecka 11—13), usiłował 
wskoczyć do elektrowozu linji 18. Skok był 
niefortunny, gdyż chłopie- upadł i dostał się 
pod przyczepny wóz, którego koła zmiaż­
dżyły mu lewe podudzie. Po nałożeniu opa-

truknku Pogotowie przewiozło nieszczęśli­
wego do szptala Przemienia Pańskiego.

POGOTOWIE RATUNKOWE w ciągu 
2 dni świąt udzieliło pomocy w 194 wypad­
kach.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu ju­
trzejszym:

Dość pogodnie lub pogodnie, nocą miej­
scami przymrozki, w ciągu dnia większe o- 
cieplenie. Słabe wiatry północne, potem 
miejscowe lub cisza,

Dyrekcja Kolei Państwowych w W arsza­
wie podaje do wiadomości, źe czas przyjaz­
du i odjazdu poc. posp. Nr. 5 podany w 
ściennym rozkładzie jazdy w działce 319 
Arkusz ffld, oraz w Urzędowym Rozkła­
dzie Jazdy w działce 174 na str. 171 przy 
stacji Rogów odnosi się do stacji Koluszki. 
Na stacji Rogów pociąg Nr. 5 nie zatrzy­
muje się.

Pobór. W czwartek, dn. 23 b. m. w kolej­
nym dniu powszechnego poboru w W arsza­
wie mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych 
z pośród ur. latach 1906 i 1907, ktęrzy przy 
poprzednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 8 i 9 dziel 
nicaoh IV komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr. 1 oraz 2) zam. w 3 dzielnicy III 
kom. — w komisji Nr. 2, mieszczących się 
przy ul. Stalowej 73, 3) zam, w 9 dzielnicy 

Przez wszystkie wieki i czasy człowiek XI kom. — w komisji Nr. 3 (Huzarska 1, 
tęsknił do ideału nieśmiertelności, do uwie- | koszary D. A. K.), 4) zam. 10, U i 12 dziel-

WYSCIGI KONNE

DO
TĘSKNOTA

NIEŚMIERTELNOŚCI

czmenia się, do przedłużenia swego życia 
.niejako poza grób. Milcząca tajemnica 
śmieroi, przerażająca krótkość życia, kóre 
urywa się nieraz nagle, w sposób niezbada­
ny, konieczność przemijania,—wszystko to 
kazało ludzkości myśleć o stwarzaniu dzieł 
trwałych, któreby przez wszystkie czasy 
mogły świadczyć o wielkości danej epoki, o 
potędze ducha danego narodu.

Zdobywano się na potężne dzieła rąk 
ludzkich i ludzkiej myśli. Wznoszono potęż­
ne piramidy, zakładano ogrody wiszące, 
budowano świątynie, tworzono owe staro­
żytne ,.siedem cudów świata", aby mówiły 
pokoleniom i narodom późniejszym o życiu 
i kuŁturze tych, których niepowrotnie przy­
krył pył wieków.

A my mizerni ludzie dzisiejsi, my mamy 
także swoje „siedem cudów świata", które 
również oprą się zębowi czasu i przetrwają 
wieki, dając świadectwo o nas,

W życiu osobistem natomiast, czemże mo­
żemy się przekazać dalej, w jakiem dziele 
trwać poza grobem? Przedewszystkiem ży­
jemy dalej w dzieciach naszych... One są 
naszym dalszym ciągiem, one dziedziczą po 
r.as nasz charakter, usposobienie, podobień­
stwo fizyczne i duchowe. Te cechy nasze 
zabezpieczają się od zniknięcia w ciałach i 
duszach naszych najdroższych. Toteż nale­
ży pamiętać, aby zabezpieczyć także trw a­
nie i rozwój naszych spadkobierców po na- 
szem odejściu w Wieczność. Bo ten natu­
ralny spadek podobieństwa — to stanow­
czo za mało. Musimy zapewnić im kapitalik 
na przetrwanie ciężkiego okresu sieroctwa, 
na dalsze kształcenie się, na wejście w sa­
modzielne życie. Jest to naszym bezwzglę­
dnym obowiązkiem. Dopełnić go — jest 
rzeczą bardzo łatwą dla każdego dostępną. 
Wystarczy zawrzeć Ubezpieczenie życiowe 
w' P. K. O. — ną rzecz dzieci. Każdy urząd 
pocztowy ubezpieczenia takie —bez bada­
nia lekarskiego — przyjmuje. Kosztem kil­
kunastu czy kilkudziesięciu złotych miesię­
cznie — opłacanych stale, — uzyskacie pe­
wność, że dzieci wasze odziedziczą fundusz 
spadkowy.

Piszcie do Centrali P. K. O. w Warszawie 
po życzliwe rady i wskazówki w tej spra­
wie.

nicach XV kom. — w komisji Nr, 4 (Stalo­
wa 73) oraz 5) zam. w 15 dzielnicy VI kom. 
— w komisji Nr. 5 (Dobra 72).

TEATR I MUZYKA

Dzli u  teatrach miejskich
W ie lk i

o 8 w. „W esele F igara" 
N a r o d o w y

o 8 w. „Radziw iłł Panie K ochanku" 
L e tn i

o 8 w. „Zakład o miłość"

T e a tr  A teneum . Ul. C zerw onego K rzy­
ża 20. Dziś, w e w to rek , p rem jera  „Nocy 
lipcow ej" B o lesław a G orczyńskiego, sztu 
ki w  3-ch ak tach . W e c z w artek  „N oc lip 
cow a".

Teatr Wielki. Dziś „Wesele Figara", W 
środę przedstawienie zawieszone.

Teatr Narodowy. Codziennie komedja Kra­
szewskiego „Radziwiłł Panie Kochanku". 

Teatr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
Teatr Polski. „Rozum i głupstwo" W. Pe- 

rzyńskiego.
Teatr Mały. Ostatnie przedstawienia ko- 

medji „Miłość bez grosza".
Operetka warszawska w teatrze „Znicz". 

Dziś „Noc w San Sebastjan" z Lucy Messal.
Teatr Wodewil. Nowy Świat 43. Dziś we 

wtorek „Wuj Wania" Czechowa, w czwartek 
premjera „Braci Karamazowych" Dostojew­
skiego.

„Morskie Oko" (Jasna 3). Codziennie 
nowowystawiona rewja wiosenna p. t. 
„Warszawa w kwiatach".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t. 
„Gabinet figur wo(j)skowych", która zdoby­
ła wielkie powodzenie.

„Czerwony As". Codziennie p. t. „Mamo 
to nie to samo", czyli „Sanacja małżeńska".

W niedzielę między innemi rozegrane zo­
stały dwie klasyczne nagrody im. Wołow­
skiego dla koni starszych i im. L. Grabow­
skiego Produce dla trzylatków. Pierwszą 
dosyć niespodziewanie wygrała Fergana Lu­
bomirskiego. Produce wygrał ogólny fawo­
ryt Faust Szwejcera w pięknym stylu. Ze 
względu na ciężki tor rekordy bardzo słabe.

Pomimo niepogody, publiczności bardzo 
dużo.

Wyniki poniżej.
I. Nagr. 2100 zł. Trzylatki. Prz. 1600 mtr.: 
1) Figaro st. Lubicz w 1 m. 48 s. o 2 dług.,

2) Zulus, 3) May Rose, 4) Furja.
Wycofane 3 konie.
Tot. 14 zł.
II. Nagr. 1800 zł. dla 4-1. i star koni. Prz. 

2100 mtr.
1) Murman Mimego w 2 m. 26 s.. w walce 

o łeb, 2) Hermosa, 3) Esperanto, 4) Mah 
Yong, 5) Bakarat, 6) Gasparone.

Wycofano 5 koni.
Tot. 33, 18 i 22 zł.
III. Nagr. im. A. Wotowskiego 10.000 zł. 

dla 4-1. i st. koni. Prz. 2800 mtr.
1) Fergana ks. Lubomirskiego w 3 m. 16 

sek. łatwo o 5 dług., 2) Herkules, 3) Forward, 
4) Dziwo II.

Tot. 61, 27 i 19 zł.
IV. Nagr. 2500 zł. Trzylatki. Prz. 1600 ra. 
1) Fagas B. Szwejcera w 1 m. 48 i pół sek,

lekko 6 dług., 2) Cyklon II, 3) Awiator, 4) 
Fanfara II.

Wycofano 3 konie.
Tot. 16, 11 i 13 zł.
V. Produce. Nagr. 30.000 zł. Trzylatki. 

Prz. 2100 mtr.
1) Faust B. Szwejcera w 2 m. 24 s. w cu­

glach o 6 dług., 2) Arrow margr. i hr. Wie­
lopolskich, 3) Bohun II, 4) Szeryf, 5) Fan­
fara.

Wycofany Colombo.
Tot. 13, 11 i 12 zł. .

VI. Nagr. 1500 zł. dla 4-letn. i st. koni. 
Prz. 1600 mtr.

1) Samum Chądzyńskiego w 1 m. 50 sek. 
o 2 i pół dług., 2) Irisch Bee, 3) Korea, 4) 
Fals, 5) Umizg, 6) Bina II, 7) Bartosz. 

Wycofana Irasatti.
Tot. 39, 19, 16 i 33 zł.
VII. Nagr, 1600 zł. Trzylatki. Prz. 1600 m. 
1) Paramon Peretiatkowicza łatwo w 2 m.

28 s. o 6 dług., 2) Con Amore, 3) Gralath, 4) 
Aurelius, 5) Goraz.

Wycofano 2 konie.
Tot. 114, 58 i 48 zł.
Następne wyścigi w czwartek 23.V o g, 4 

po poł.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

CAPITOL Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 6 pp.

D Z I S 
Wielki podwójny program

R in-T in-T in
w dramacie:

WILK i SZAKALE
oraz

Dolores Costello
:,c,“ D O L O R E S

f A C m n  N o w y  Ś w ia t  50
L A łJ M W W  Pocz. o g. 6, ost. s. 10.
Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego 

Mistrzowska gra dwóch największych 
amantów filmowyeh

L. BARRYMORE 

NORMAN KERRY
walczących o posiadanie ciała i duszy 

pięknej kobiety
AILEN PRINGLE

w erotycznym dramacie p. t.
PIĘTNO MIŁOŚCI

Wytwórnia: „Metro Goldwyn M.“.

K IN  O R E W J A  „ S Ł O n C E "  
B ie la ń s k a  5 . Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś wielki potrójny 3 godzinny program 

Ulubieniec wszystkich
IWAN MOZŻUCHIN
w największym superfllmie

„C A S A N 0  W  A“
(2 serje 20 aktów razem).

Na scenie: Rewja atrakcyjna w 10 obr.
„ P ła c ić  Z ło tó w k ę ”  

w wykonaniu pierwszorzędnego zespo­
łu aktorów operetkowo-rewjowych. 

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr
1.75, parter 2.25.

Kino „PALACE“
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

U L I I E S  DEL I I I
w wielkim dram acie sensacyjnym

„GRA O KOBIETr*
Przygody kobiety, sprzedanej 

przez własnego męża.

Qcxxxxxrcxxroooooooooooooopo
K I N O  - V A R I ń T Ś
„ A S T R  A ‘‘

Dzika 51.
NA EKRANIE:

C H I C A G O
f t  oraz występy artystów scen polskich f t  
Q  pod kierunkiem Z. D r w ę s k ie g o  Q

§  H um orI  Ś p iew ! T a ń c e !  ft
8 „W MLECZARNI" 8
f t  bomba śmiechu w 1 akcie. 0
O Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., f t  
O  parter 1 złoty. Q

GOCXDOOOOOOCXICXXCOOOOOOOCXDOOO

g f f  „TĘCZA" p"9ej~ d
WIELKA PREMJERAI

10 królestwie knutn
(S k a n d a l w  P e te r sb u r g u )
potężny dramat Carskiej Rosji.

W roli główn, Ir e n a  R ich , C o n v a y  
T e arie .

Na scenie:
„ W ię c e j  G a z u "

Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z udziałem 14 osób.

Początek o godz. 6. W SoboŁ, Niedz. 
i Święta o godz. 4.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolone. 

Początek o godz. 630.

w ojen™  szlakiem
sensacyjny film z życia kolonistów 

amerykańskich 
z KEN M A Y N A RD EM

w roli głównej.
Wł. b. „Lux”. Nadprogram: K się ż y c  

(fantazje) Komedja. 
Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 

III—0,75, IV—0.50.
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 

i św ięta tylko o godzinie 12 w poł.
  SEA NSE PO PU LA RN E ------

C eny na w szystkie miejsca 20 gr.

99
T >  A  NOWY-ŚW1AT 40.
*  Początek o g. 6 pp.

K SIĘ ŻN A  
E D Y T A

Szaleństw a nowoczesnych 
am erykanek.

W  roli głównej:

LUIZA LEGRAND

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

DZIŚ.

1Ł56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny. 12.10—12.50 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 12.50 — 13.00 
Komunikaty Powszechnej Wystawy Krajo­
wej. Transmisja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 13.00 Komunikat rolniczy, o- 
raz meteorologiczny. 13.15—14.50 Przerwa. 
14.50 Komunikaty: meteorologiczny i gospo­
darczy. 15.10 Odczyt „Najważniejsze za­
gadnienia z dziedziny polskiego prawa mię- 
dzydzielnicowego i międzynarodowego pry­
watnego". 15.35 Odczyt p. t. „Znaczenie 
społeczne i państwowe przysposobienia 
wojskowego". 16.0D „Chwilka lotnicza". 
16.15Program dla dzieci. 16.45—17.00 Prze­
rwa, 17.00 Pogadanki z działu „Sport i wy­
chowanie fizyczne". 17.25 Transmisja od­
czytu z Poznania. 17.55 Koncert popołudnio­
wy. Muzyka lekka z kawiarni Gastronomja. 
18.35 Recytacja poetycka z Katowic. 18.50 
Rozmaitości. 19.10—20.00 Przerwa. 20.00 Ko. 
munikaty Powszechnej Wystawy Krajowej. 
20.15 Transmisja z Poznania, w przerwie ko­
munikat Teatrów Miejskich. Po transmisji 
komunikaty: lotniczo-meteorologiczny, poli­
cyjny, sportowy, nadprogram, komunikaty 
P.A.T. oraz transmisja ze stacyj zagranicz­
nych na aparatach „Marconi",

JUTRO.

11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny. 12.10—12.50 Pro­
gram dla dzieci wiejskich. 12.50 Komunika­
ty Powszechnej Wystawy Krajowej. 13.00 
Komunikaty: rolniczy, meteorologiczny, o- 
raz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej. 13.15—14.50 Przer­
wa. 14.50 Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 15.10 Transmisja pieśni Majo­
wych z Wieży Marjackiej w Krakowie. 15.35 
Komunikat harcerski. 15.50 Występ p. Han­
ki Ordonówny, artystki Teatru Qui-Pro- 
Quo. 16.00—16.45 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 16.45—17.00 Przerwa. 17.00 Odczyt 
p. t. „Charakterystyka antropologiczna lud­
ności ziem polskich". 17.25 „Skrzynka pocz­
towa". 17.55 Koncert popołudniowy soli­
stów. 18.50 Rozmaitości. 1910 Odczyt p. t. 
„Zjazd w sprawie naszych uzdrowisk". 19.35 
„Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.56—20.00 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa- 
torjum Astronomicznego. 20.05 Komunikaty 
konkursowe Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu. 20.15 Koncert muzyki lek­
kiej. W przerwie komunikat teatrów miej­
skich. 21.35 Transmisja z Poznania. 22.00__
22.40 Komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
Komunikaty P.A.T. 22.40. Komunikaty: po­
licyjny, sportowy i nadprogram. 23.00—24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Krakowa.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Człowiek z tłumu” — Vidora. 
Astra (Dzika 51): „Chicago" z Phylis Ha-

Capitol: „Wilki i szakale" oraz „Dolores". 
Casino: „Piętno miłości" z L. Barrymo-

rem, Normanem Kerry i Ailen Pringle.
Colosseum: „Romans hrabianki L." z Car­

men Boni.
Filharmonia: „Chcę śnić o tobie" z Colleen 

Moore i „Walka o step"
Miejski: „Wojennym szlakiem".
Pałace: „Gra o kobietę" z Dolores <M

Rio.
Pan: „Księżna Edyta" z Luizą Legrand. 
Quo Vadis: „Łódź podwodna S. 44",
Rococo: ,,Wielka afera" i ,,Serce“ z Mary 

Pickford (wznowienia).
Słońce. „Casanowa" z Iwanem Muzżu- 

chinem.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora, 
Tęcza (Przejazd 9): „W królestwie kno­

ta". (Skandal w Petersburgu) z Ireną Rich. 
Światowid: „Łódz podwodna S. 44". 
Stylowy: „Gołębica" z Normą Tatmadge. 
Bajka (Żelazna 61): „Tarzan i złoty lew".

L E C Z N IC A
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i .  L am p a  

k w a r c o w a .

Potefony, Pnr- 
lofony,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. uk ład zw yczajnych

RaRlefy i r t j :
przystępniej n a b y ć  
można w Składnicy 
„Sport i Rozrywka"—
Warszawa — Nowolip­
ki 12. tel. 289-91. Żą­
dać ofert.

Pdtef on9>~ Por- 
llofony,’̂ " ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a  ł* 
k o w s k a 68.

10 szpaltow y. Za term inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

■ Za zm ianę 
pow yżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁK OW SKI. R ed ak to r odpow iedzialny M A R JA N  M URAW SKI.
Odbito w druk. „Robotnika" W arecka 1

. W ydaw ca RADA NACZELNA P . P . S.


